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*8 Mamy przed sobą nadesłane nam z Krako- 
,  sprawozdanie Towarzystwa Zaliczkowego dla 
sktf  ni'astai napisane przez p. Marjana Dwor­
ki-80 treściwie i jasno. Że o istnieniu tego to- 
^  2Jstwa u nas, albo nikt, albo bardzo mało 
łat zc*aje się nie ulegać najmniejszej

yPUwości.
ctvt ia -amy w5ec sobie za °bowiązek obznajmić 
Po* k(iw naszych 2 głównemi danemi tej tak 

ytecznej instytucji. 
t$0n6*era jej jest  udzielanie pożyczek stowarzy- 

“ym na krótkie terminy w wysokości odpo- 
ków do wniesionych wkładów. Liczba człon- 
*0 .Podana imiennie na ostatnich stronicach spra- 
^ . ^ o i a ,  wynosi około dwóch tysięcy osób płci 
jt JeJ wszelkiego stanu i narodowości, co z jednej 
ten *est wymownem świadectwem wiary, jaką 
ki Niedawno istniejący bank spółkowy we wszyst- 
t h Warstwach kraju doraźnie rozbudzić potrafił: 
Sp^giej znów, daje miarę dojrzałości do życia 
ob0 -ZneS0) we właściwie pojętym obywatelskim 
g0 ^ z k u  wspierania wszystkiego, co do ogdlne- 

ja°bra podąża *). 
s to ^ y tu c ja  publiczna, jak banki tego rodzaju, 
pr2 arzyszenia wzajemnego kredyta i t. p. nawet 
I V  enerSicznyra, umiejętnym i rzetelnym dozo- 

> wtedy tylko mogą rzeczywiste dla ogółu przy- 
jw c korzyści, jeżeli skład ich urzędników po- 
jj Stawać będzie na podobnej prowizji, jak ta,
8 ®rą kupcy swoim kommissantom udzielać zwykli, 
^ ś l e  biorąc, urzędnicy pracujący nad obrotem

B  nas n ieste ty  n a jp ięk n iejsze  projek ty  n iep op ie- 
ho. Przez o g ó l, m uszą  sp e łz n ą ć  na niczera. P anow ie  
V agąto ro w ie  m ającej s ię  tutaj za ło ży ć  k assy  p ożyczk o-  
i V P ’.e  dają znaku życia , co ch c ie lib y śm y  n ie  ich  obo- 

3'*i a le  n ieza w is ły m  od  n ich  p rzeszk o d o m  przypi- 
Llłtn ■■r.0-ie !Ł̂  k a ssy  p oży czk o w ej na w zór podobnej in ­
ko istu iejącej w  W arszaw ie , u ło żo n y  j e sz c z e  w  ro 
4ot„ ?z 5̂’m, z ło ż o n y  zo sta ł W ładzy, której za tw ierd zen ia  

ł chczas oczek u je .. P . R.)

kapitałów stanowiących własność ogółu do wię­
kszego wynagrodzenia, niż kommissanci nie mogą 
rościć prawa.

Tymczasem tak nie jest. Z ogłaszanych bilan­
sów towarzystwa ubezpieczeń, banków i innych 
instytucji osłaniających się płaszczykiem filantropji 
i humanitarności, koszty administracyjne wynoszą 
od 3 3 —70% jak  np. Rustical-Credit Verein w Wro­
cławiu, który pochłania więcej, niż % dochodu. 
Kassa wzajemnego kredytu w Neuwidt (prowincji 
nadreń3kiej) 20% i t. d.

Jakże więc bijącemi w oczy i pouczającerai są 
cyfry z przedstawionego bilansu w tnowie będą­
cego Krakowskiego Stowarzyszenia 1 Przy obrocie 
wekslowym na 444,946 złr., lista płacy dla kąssy- 
jera, dwóch podwładnych mu urzędników i woź­
nego, wynosi razem tylko 863 złr. **); chociaż 
zysk ogólny w roku 1873 dał w rezultacie 9,599 
złotych reńskich.

Taką pracę, można uazwać pracą obywatelską, 
jak  równie chlubne to miano należy się z prawa 
instytucji, które znajdując się od lat czterech na 
drodze ciągłego rozwoju, dzięki sumiennemu i 
oględnemu zarządowi, tak obfite i godziwe przy­
nosi zyski.
_ Ażeby nie posądzono nss o chęć reklamy dla 

Krakowskiego Towarzystwa Zaliczkowego, zwró­
cimy tu uwagę jego kierowników (którym wy- 
wząjemniając się za pamięć o „Kaliszauinie” niniej­
szy Nr. pisma Redakcja przesłać przyrzekła), na 
niektóre dostrzeżone przez nas, a wymagające 
rozjaśnienia słabe onegoź strony.

W statutach Towarzystwa naprzykład, nie wska 
zano bliżej, w jaki sposób dokonywa się rozdział 
zysków, jaki procent odchodzi na kapitał zapa­
sowy, a jaki na dywidendę?

Względem członków opóźniających się w opła­
cie rat, pobierają w innych towarzystwach na rzecz 
funduszu zapasowego pewną kwotę tytułem kary, 
jak  np. w towarzystwie Rustical - Credit- Verein 
7% srg. od 100 talarów za każdy tydzień opóź­
nienia, a takowe w żadnym razie nie może przecią­
gać się dłużej nad 3 miesiące, po upływie których 
opieszały członek wykluczonym zostaje. W Kra- 
kowskiem towarzystwie nie widzimy te^o rygoru 
Byłżeby, co daj Boże, zbytecznym? °  °

Termin, na który koszta organizacji towarzy­
stwa rozłożonemi zostały, mógłby być na daleko 
dłuższe lata rozłożonym, co stanowiłoby znako­
mitą ulgę dla kontrybuentów.

Czemu towarzystwo nie daje zaliczek na kredyt 
osobisty z krótszym, albo dłuższym terminem na 
zastaw  papierów publicznych, lub świadectw udzia­
łowych  członków, kiedy zwrot tych zaliczek mógł­
by bardzo łatwo odbywać się amortyzacyjnie w cią­
gu lat 5, 6 i t. d. Podług naszego obliczenia 
kwota 100 złr. spłaconą być może podobnym spo­
sobem w 5 ciu latach, miesięcznemi ratam i po l z łr  
94 centów, a w tej kwocie już mieści się i pro- 

koszta administracji (10 centów od
i n L \  D: ------------- _ I I

**) O baw iam y s ię , czy  tu n ic zach od zi pom yłk a , gdyż  
ch w a lą c  o sz częd n o ść , n ie  ch c ie lib y śm y  k ad zić  sk ąp stw u .

cent 5%
każdych luO złr.). Biorąc podobną zaliczkę iute- 
ressent chętnie zapłaci jednorazową prowizję 2 ^  
wzmacniającą zwolna, ale często, fundusz zapaso*- 
wy, a więc i ogólne bogactwo instytucji.

O ile z całości sprawozdania wnioskować mo­
żna, towarzystwo nie posiada jeszcze dostatecznego 
kapitału, skoro widziało się zmuszonem zaciągnąć 
u gminy miasta Krakowa odpowiednią pożyczkę; 
w takim razie uważamy za właściwe zwrócić jego’ 
awagę na jeden bardzo skuteczny sposób ściągnię­
cia drobniejszych kapitałów uchylających się obec­
nie od współudziału. Sposobem tym mogłoby być 
wydawanie kwitów depozytowych  na podobieństwo 
tych, jakie zagranicą w instytucjach finansowych 
zostających pod opieką lóż wolno-mularskich w po-

W domu i na ulicy.
(KRONIKA KALISKA).

(Sp óźn ion a)

X I .

\ »  e poważnie wysuwa się z Raka, ażeby
fą2'P'ć w Lwie znamię; kometa przybliża się co- 
Ijj bardziej do słonecznego systemu; upały zwię- 
i się w stosunku prostym do kwadratów
I t i ^ k o ś c i  pięter, na których znajdują się nasze 

zliania; towarzystwa ubezpieczeń od gradobi­
cie ,ad/ą  asekurować kartofle, właściciele kamie- 

L°dvvyższają komorne, warjatom sprawiają no- 
k̂y a*tauy;— jeduem słowem — już lipiec. Bie- 

<ti(j£eto miesiąc prawdziwie, każdy mu wy myślą, jak  
(to każdy na niego narzeka, nikt słowa dobre- 
Ctnj !e . da poczciwinie. I cóż on np. winien, że 
P O i e l e  domów każą sobie płacić umiarkowany
* kornt w charakterze czynszu, że wyrywają nas

Zetliem z mieszkań, jeżeli nie zapłacimy ko-
* Wszak toż samo dzieje się wszędzie,
Coą 132 w porównaniu z Warszawą jest  jeszcze 
Hcą względem ziemią mlekiem i miodem pły- 
%  s czasów ś. p. Samsona, który Filistynów
rt **kip*2®k^ chlasta łi n*e widziano i nie słyszano 
\ ó v r  łaźni’ niedawno gnębiła właścicieli

prasaa warszawska, i coż to pomogło?

Naradzają się tam nad założeniem Towarzystwa ażeby z niej jeszcze nredzei wyskoczyć i  nmhi 
budowlanego, składkowych domów, a nawet cha jmedesowskiem .E u re k a ” na ustach, biegniesz do 
łupin na akcjach opartych, ale to prawdopodobnie cukierni, każesz sobie dawać porcje S n ?  
na projektach ty ko się skończy U nas, B ogu1 i poprzysięgasz przy pierwszej zdarzonej o Ł  
dzięki, tego wszystkiego mepotrzeba; kto ma pie-! czności zgruchotać kości, albo co n a , mniej za- 
niądze, ten ze spokojnem sumieniem może sobie strzelić feljetonistę prawiącego tam Ukie absurda 
spoglądać nad ga ęz.e cudzych kasztanów, rozmy- o aniołach, bez których życie pTz krym bJfobv 
ślając nad obfitością spodziewanych w tym roku ciężarem. W tern, nagle, i  poetyczn/ćh dumań 
owoców i zapachem rozkwitłych lip, które per budzi cię orkiestra łódzka ta L l o d j a  nie r o z d T  
associatłonem .dearum  wprowadzają go w zaczaro- ra bynajmniej ci uszów, pozwala marzyć dalei że 
wane koło wypadków kreślonych ręką Karra „Pod gdyby nie twój ideał, gdyby nie przewodnia gwi£? 
lipami; -  kto zaś niema tej znikomej mamony, zda, nie wiedziałbyś może nawet o r z e c z f t a k
I Z  1 i.8'8 C0k?lw,ek. WJ2e| -w .,świetlane P4a -j ważnej, jak  koncert! A przecież to jedyna roz
kty, zatapia wzrok swój w gwiazdy, poszukując rywka, jedyna zabawa publiczna w Kaliszu od 
tam włosow swojej Beremki, albo marząc o zna- czasu nieboszczki loterji fantowej i ś p teatru 
ku panny, która za miesiąc piastować będzie na Towarzystwo poznańskie pożeglowało do Sieradza 
mewiernem łonie rubasznie rozśm.ane oblicze sta- dowodząc, że Kalisz jest  wylątkowem m S e m  
rego le b a .  Sic itur ad  astra^ Nawet kalendarzo- w którem podczas największych upałów - 'm in io ­
wych wydawców nie smuci ta okoliczność, że za- we w sercach w obec sztuk piękSJch ó w d a  2 -  
pomnuli napo ić  o tegorocznej komecie; dają so- mna, powodując kurczenie się sakiewek w herme- 
bie bowiem słowo honoru, że na rok przyszły tycznie zamkniętych kieszeniach. Co zaś do lo-
i r° ° WÓnCh ,° /brzymich k °meciskach terji fantowej, to podobno ze wszystkich przyjmu-
i czterech meteorytach, które, ma się rozumieć, jacych  w niej udzia ł  najlepiej wyszedł właściciel 
wcale Się me pokażą. Astronomja kwitnie, gdzie cukierni w parku. C aeI

. ° i f T * St? f t e r0ldy, wszędzie gwiazdy I Wianków Ś-to Jańskich nawet nie spodziewali- 
c/flspmZeJ w,elkoścl> tak’ ie. Człeczysko zagapi się śmy się już w r. b., tymczasem w tych dniach 
r r w i o  ^  i— consuetudo est altera natura... weźmie za jeden z naszych znajomych powierzył swói sza­
ra óianskie oczy nadobnej kaliszanki, któ -1 poklak mętnym falom Prosny, a gdy gondoliera
ra dobiegłszy świetlanym łukiem swojego apogeum ; zabrakło, biedny wianuszek ku pociesze zebra net

ryzoncie parku, znika pod cieniem gesne-ina moście gawiedzi niedzielnej powędrował sobie 
r ł H ! 5 eJ weranrt>’-  A ty.i biedny śmiertelniku! a d p a tr e s  na pastwę ryb i skorupiaków Patrcac 
głęboko ranny z zarodami kołowacizny miłosnej, I na ten komiczny wypadek żałowaliśmy że nłe 
rzucasz s,9 ,  sp o tk a ., u  clrodzo tazioaks..,..™ ' miał oa miejsca u o « z , c f  a n t ,p j
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w szechnem  są użyciu. W yrażoną w tych  kw itach  
sum m ę, tow arzystw o w ypłaca okazicielow i w ozna  
czonym  term inie, z  procentem  sk ładanym , ob liczo ­
nym  o d k w oty  przez in teressen ta  rzeczyw iśc ie  w nie­
sionej. I tak  np. w noszący  talarów  7 i 3 srg., po 
siedm iu latach  otrzym uje talarów  10, ja k ie  na 
k w icie z chw ilą  w niesien ia  w ypisane zosta ły ; przez 
ca ły  zaś przeciąg czasu  siedm ioletn i kw it ten  
z dniem  każdym  podnosi się w w artości.

P ow ie k toś m oże, iż rozpisaliśm y się  nieco sze ­
rzej, aniżeliby o in stytucji n ieobchodzącpj nas b ez­
pośrednio, w ypadało; ale uw ażaliśm y to  za rzecz  
w ielk iej w agi i niem niej w ielk iego  pożytku w obec  
rozstrzygać s ię  m ającej kw estji zasad, na których  
osnutem  będzie T ow arzystw o K redytow e M iasta  
K alisza . Teodor Esse.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*  
*  * K tóż z m ieszkańców  K alisza  n ie  przypo­

m ina sob ie  sym patycznej postaci u talentow anego  
fortepjan isty , deklam atora i poety, który popisu­
jąc  s ię  tutaj w r. 1870, odrazu  p ozysk a ! oklaski 
i grosiw o, lecz co w ażn iejsza , serce  i życzliw ość  
s łu ch aczów .

M ów im y o A leksandrze C hodeckim .
O tóż bardzo sm utną p rzyn iosły  nam pisma w ar­

szaw sk ie  w iadom ość. C hodecki od eb ra ł sobie ży­
c ie  w dniu 6 b. m. w Sam borze w G alicji przez 
p ow ieszen ie , w skutek  szykan  ze strony w ładz tam ­
tejszych , od k tórych  od eb ra ł p o lecen ie op u szcze­
n ia G alicji w ciągu  czterech  tygodni, jako u trzy­
m ujący się w y łączn ie  z koncertów  nie m ających  
i nie rokujących dalszego pow odzen ia , (szczegó ln iejszy  
dar przew idyw ania ja k ieg o ś arcygorliw ego  służb i- 
Sty P. R .) W idocznie uw ażano go za w łóczęgę!!

P rzy n ieboszczyku  zn a lezion o  kartkę, a w niej 
te  słow a: „A hl jak cierp ię  okropnie! Boże, za coż 
m nie tak k arzesz?  B oże?  przebacz mi, zanadto  
c ierp ię?  K ochałem  lu d zk ość! n igd zie  p rzytu łk u , 
sp oczyn k u !... B oże! ześlij mi śm ierć., m oże w gro­
b ie odpocznę.” C hodecki rod ził s ię  w roku 1833  
w P łocku .

—  ( A rt n ad .)—  O pieka i dozór dom ow y n ie s ły ­
ch an ie w ażną grają rolę w w ychow aniu  dziecka  
uczęszczającego  do szk ó ł publicznych. Szczęśliw y  
p rzeto , kto d ziatk i sw oje w domu trzym ać i zna­
czną  część  czasu  na dom ow e onych w yk szta łcen ie  
pośw ięcać m oże! Komu jed n ak  okoliczn ości na 
to  n ie  pozw alają, jak że  w inien być ostrożnym  w w y­
borze m ie jsc a /w  którem  ma um ieścić sw oich sy ­
nów; z ły  bow iem  nadzór i n iedbała  op ieka naj­
szkod liw sze w yw rzeć m ogą sku tk i na b ieg  nauk  
i d a lsze losy m łod zieży . Ileż z drugiej strony po­
trzeb a cen ić dom  gdzie dziecko  w szelk ie  znajduje 
w arunki, tak  co do nauk i, jak  w ygód i opieki.

S ło w a  te  p odyktow ało  mi w ła sn e  m oje dośw iad ­
czen ie; syna bow iem  sw ojego zm uszony byłem  u- 
m ieścić  u p. A m brożego Id zikow sk iego , pom ocnika  
gospodarzy k lassow ych  w gim nazjum  tu tejszein , 
utrzym u jącego  u sieb ie  k ilkunastu  uczn iów  u czę­
szczających  do tegoż gim nazjum .

Otoż w dom u tym , syn mój, przy w szelk ich  w y­
godach , m ia ł nad sobą jak n ajtrosk liw szy  nadzór i

staranną pom oc naukową; ow ocem  której b yła  
dlań promocja do k lassy w yższej, nadto w czasie  
kilkunastodniow ej słabości, tak  ze strony p. Id zi­
kow skiego, jak  i zacnej jego  m a łżon k i, zn a la z ł pra­
w dziw ie rod zicielsk ą  opiekę.

R zeczy tak ich , zdaniem  m ojem , n ie w ynagradza  
um ów iona zap łata; d la tegoteż  czu ję się w obo­
w iązku w ynurzyć publicznie p. Id zikow skiem u ser­
d eczne p odziękow an ie, jako objaw szczerej dlań  
w d zięczności i praw dziw ego szacunku. —  K alisz, 
dnia 8  lipca 18 7 4  r .— Jan Tański.

W p ią tek  przed w ieczorem , w cukierni p. 
j Schm idta w parku, w obec liczn ie  zebranych  w i­
dzów , odb yw ał cię ciekaw y, choć n iespodziew anie  
zaim prow izow any turniej szachow y. Jeden z naj­
lepszych  graczy m iejscow ych, p. T. w yzw any ko­
lejno przez pp. E ., B. i K. p rzyją ł w yzw anie od 
w szystk ich  trzech, ale pod w arunkiem  zak ładu , 
że będzie grat ze w szystkim i trzem a jednocześn ie , 
to jest trzy  oddzielue partje naraz, a  nadto, że 
da każdem u z nich w ieżę /or , i pom im o tego , każ 
dy dostan ie  inata.

Jakoż w alka n ie trw ała  w ięcej nad godzinę, a 
p. T. w yszed ł zw ycięzko ze  w szystk ich  trzech  par- 
tij, ku w ielkiem u zadow oleniu  przypatrującej się  
z natężoną uw agą i podziwem  publiczności.

»% J e s t  w K aliszu obecu ie dobry in teres do 
zrob ien ia , a jak oś nikt się  do n iego nie garnie.
Od chw ili zw in ięcia  dystrybucij pp. W ichrzyckie- 
go i G rabow skiego, w każdy w ieczór p iątkow y i 
i ca łą  sobotę,

,,R ób  co chcesz, g łow ę trać”
C hyba w knajpkach w dubelt p łać, 

nie d ostan iesz  ani cygar, ani papierosów , słow em  
nic do palenia. P ierw szy zatem  z chrześcjan .k to  
o tw orzy łb y  dystrybucję, m iałby na każdy szabas, 
na każde żydow skie św ięto , a jak  w iadom o, je s t  
tego  sporo do roku, zapew nioną w yłączność sp rze­
daży i tem  sam em  sow ite zysk i.

—  (A rt. nad.) —  Gdy hojną ręką bogacz roz­
daje na różne strony ja łm u żn ę i dopom aga n ie­
szczęśliw ym  zostającym  w biedzie i nędzy, n a ten ­
czas uie bacząc na jego  m ożność uczyn ien ia  tego, 
ani też nie zapatrując się  ze stanow iska  m iłości
chrześcijańsk iej, —  g ło s  publiczny z łożyć  m u w i - j w ego w ynalazku, skrócającej osta tn ie  chwil® , 
nien w im ieuiu doznających tei ulgi i tej pom ocy czarni bydłu na rzeź przeznaczonem u. J « V rj. 
serdeczne podziękow anie; lecz gdy drobna a m oże do nabycia w W arszaw ie, i kosztu je tylko
je szcze  i s łab a  rączka s i ł  sw oich dołoży  przez wła- .. ................
sną  chęć i pilność, przez sz lach etn e poczucie

f k5
zw yczaju , gdy się dw óch przechodzących sP° ( 
na w ązkim  trotuarze, to się  starają  wzajetnoi 
zrob ien ie ty le  m iejsca, aby m ogli przejść 
sieb ie  sw obodnie, n ie zm uszając nigdy dra?1 ^  
do u stąp ien ia  z trotuaru; inaczej można by« f 
sądzonym  o n ieznajom ość p raw id eł prostej 
czności. Ma s ię  rozum ieć, iż w yjątek  się rob1 
osób w idocznie chorych, będących w podesw  
w ieku i w ogóle  dla dam, dla których taż 
grzeczność w ym aga, aby ustąpić z trotoaru.

—  P e łn i zacnych uczuć m ieszkańcy K a lisza » ( 
używ ają w esołych  przechadzek po uroczym  Psr.̂  
i pow abnych okolicach, n iech  nie raczą  zapo®D , 
o c ierp iących , zam k niętych  w m urach szpit®18’^. 
czem  kto m oże, ku ogólnem u dobru niechaj 
m oże.” K siążki ofiarow ane przyjm uje R e . u e\ 
„K a lisza n in a ” i takow e do b ib ljoteki szpH® 
o d sy ła . ~

—  Kto m niej w ięcej zna fizjonom  ę żebra» 
ob legających  co sobota m ieszk an ia , sklepy i .%  
zak ład y , przekona się  z pierw szegou wejrze®8' 
są  to  po  w iększej częśc i lu d zie  tr nkiem  i rt ,  
pustą  do zb yd lęcen ia  przyw iedzen i. Skoro 
szą  o pogrzeb ie, chm ary tych  próżniaków  po *J, 
kszej częśc i zdrow ych  i zdatnych  do pracy, 
śc iw szy  sw oje nory, zb ierają  się  z całej okjjj! 
a za leg łszy  obie stron y  u licy  przy bramie o®6, 
tarza, dość n atarczyw ie upom inają się  o j a h j  
Czy nie byłoby lep iej, żeby w celu  ukróceni8 
go nadużycia osoby trudniące się pogrzebem , 
d a ły  kw oty p rzeznaczone na ja łm u żn ę u j j j  
z cz łonk ów  tow arzystw a dobroczynności, ^  J y  
takow e z k ilau  pogrzebów  zebrane, w dni®c“.c|j 
znaczonych  m iędzy  isto tn ie  biednych m iejsce*' , 
rozd zie lił. P iękn ie to, że m yślim y o w z r o ś j  
przyozdobien iu  m iasta , a le  czyż  nie ważniej’ j, 
je s t  kw estja  żebraniny p ub licznej, kw estja  na3ż,,je 
braci tak żyw o dotycząca, której u r e g u lo j , .  
przy dobrej w oli m ieszkańców , ty lko  trochę 
kszej en erg ji ze strony w ład zy  w ym aga?

—  (N ad.) —  O śm ielam y się  zapytać Sz- rjj 
dakcję, czy  w K aliszu  istn ieje  tow arzystw o op1 
nad zw ierzętam i, a jeżeli tak jest, zapewne 
chce ono pom yśleć o sprow adzeniu  maszyny.

w zględów  ludzkości, n ieść u lgę i pom oc strap io­
nym, —  natenczas m im owoli w yciska się każdem u  
łz a  dziękczynn a, a wraz z nią rodzi się  myśl: oto  
prawdziwy i bezin teressow ny serc m łodocianych  
podarek!

To też  i n iżej podpisany ma sob ie za m iły  ob o­
w iązek  podać do ogólnej w iadom ości, że w dniu  
1 lipca r. b., u czennice z pensji pani K z ło ży ły  
w darze dla sierot i b iednych w tu tejszej sali 
ochrony pom ieszczonych 34  sztuk  ubrań zu p ełn ie  
now ych dla dziew czątek , i to ow oc w łasnej pracy, 

!za  który to dar sk ładając tym  m łodocianym  szla  
chętnym  sercom  publiczne podziękow anie, nadm ie 
niam , że ofiary te m iędzy najbiedniejsze z dziatek  
rozdani mi zosta ły . — Opiekun sali ochrony ubo­
gich  d ziec i w K aliszu, J. Niedomański.

| —  (A rt. nad.) — O strzega  się osoby niedaw no
za m ieszk a łe  w K aliszu, iż w ed łu g  istn iejącego  tu

to  bow iem  zd arzy ło  tak  na w yspach N icobar, zn a­
la z łb y  się n iechyb n ie am ator, któryby go z nara­
żeniem  życia  ratow ał; gdyż dzicy , tam tejsi m ie­
szk ań cy , przepadają za cylindram i, a  im w iększą  
z nich  który posiada tych  cylindrów  k ollekcję, tem  
g łęb szy m  cieszy  się szacunkiem , a naw et czcią  
pow szechną. Tam  kapelusz, choćby b y ł stary i 
zd ezelow au y , w ięcej znaczy  niż u nas m edal „za ­
s łu g i,”  ba, n aw et „p ostęp u ,” skoro za lada sza- 
pok lak czynę k ażą  sobie p łacić  po 65  orzechów  
kokosow ych . D e gustibus... m y, choćbyśm y chcieli 
handlow ać, n ie  m ielibyśm y orzechów  nietylko ko­
kosow ych , a le  naw et tureckich . J eszcze  na nie 
zaw cześn ie . D oczek aliśm y się  dopiero w akacji, 
zdobyliśm y ten upragniony czas odpoczynku i c ie ­
szym y się n iebaczn i, że  gdy przeprow adzki się  
sk oń czą , m łode pokolen ie pozrzuca m undurki, albo  
w yjedzie  na w ieś odpocząć po studjach  u n iw ersy ­
teck ich ; gdy chorzy pom kną do wód zagranicznych  
i  w spom nien ia  wypadków  z o sta tn ich  dni czerw ­
ca zam rą, ogórkow a pora z ca łą  zaw ziętością  tra­
wić zaczn ie  znudzony Kalisz 1

Ulinam fa ls i simus rates, a le zdaje się , że ta epo­
ka ziew ania już b li/k o , niech ty lko  u pały  na do­
bre rozgospodarują się  w atm osferze, zobaczy my

kom u się  zechce być sprężystym  i czynnym . D zi­
wi nas naw et n iepom ału , że S ieradzanom  zach cia ­
ło  się  w sierpuiu  urządzać lo terję  fan tow ą, a 
W ieluniu  podobno znów m yślą  o tea trze  am ator­
skim . P rzyklaskując dobrym  chęciom  tych o sta ­
tnich, pozw alam y sobie w szakże zrobić uw agę, że  
nie zaw ad ziłob y  obok zabaw y pam iętać też i o r ze ­
czach n iezbędnych . W szak tam  obecn ie, po zam ­
knięciu  w d. 31 maja dw uklasow ej szk o ły  p. A loi- 
zego  O ssuchow skiego, n ie będzie żadnego (oprócz  
szk ó łk i elem entarnej) zak ład u  naukow ego, a prze  
cieź dawniej eg zy sto w a ło  w W ieluniu progim na- 
zjum i dziś jeszcze  sto i po niem  gm ach, za jęty  
obecn ie pod resursę. C zyżby to więc n ie należa­
ło  zaprosić którego ze zd oln iejszych  pedagogów  i 
zagw arantow aw szy mu pew ien sta ły  dochód, uor- 
ganizow ać progim nazjum ? Jesteśm y pew ni, że zn a­
lazłoby się tam  i w okolicach  n iem ało  rodziców, 
ktorzyby p rzed sięw zięcie  takie z ocbotą poparli. 
Nie św ięci garnki lepią. Sądzim y, że jeżeli u nas 
znalazło  się  spore grono praw dziw ych obyw ateli, 
dla których ludzkość d roższą jest, niż widoki ru­
bla, d laczegóżby w m niejszem  m iasteczku ich bra- 
t ło . N ie obawiajm y się  zbytniej liczby szk ó ł pry­
watnych —  św iatła  nigdy n ie będzie zaw iele , a

(O dp .R ed .)  W arszaw skie T ow arzystw o n j j .
ki nad zw ierzętam i 
staw icie li, chociaż jak o  osobne c ia ło

i w K aliszu ma swoich Pr̂ e,
nie ist®'

Korespondencja Kaliszanina.
W arszaw a d. 2 lipca 1 $ ^  f' 

(Dokończenie.)

Po tylu  latach  istn ien ia  o słon ion ego  j® j L  ilfl 
przejrzauą firanką, której kon iuszk i raz 
roku, w epoce letn ich  upałów  pod firmą P0*’ "jo; 
uchylano, konserw atorium  w arszaw skie ej 
piero w eszło  na drogę pozyskania  sobie ,s s^j 
i zasłużonej życzliw ości ogó łu , którem u W ■ .u)1 
zaw dzięcza . D ziś dopiero w ystąp iło  z  j®^ git

pracy, i odniesionychdow odam i swej 
korzyści.

nowe tego  rodzaju zak ład y  nie narażają na. 
ani stra ty  już istn iejących , gdyż im  łatw®! .p1* 
sposoby k szta łcen ia  się, tem  w ięcej osób P ^ i 8 
nauki; prawo ekonom iczne, że  żądanie  
w stosunku prostym  do zaofiarow ania, nie 2 
jątków . „yj«

Z alazłszy  ju ż  w d ziedzin ę projektów , m . '„ji' 
z niej wprzód, aż podzielę się  z czytelnik®  
dom ością, że  w krótce ma być z r o b io n e j ^  £»' 
staw ien ie , gdzie należy, ze strony mieszkauc  
lisza z prośbą o zam ien ien ie  na skw er o 
go placu d ook o ła  pom nika przed Rząde® g. k>' 
njalnem , dziś bezużyteczn ie  p o k r y w a ją c e j^  u j  
wą, z powodu, że targi oddaw na jnż tam ^ j  
wają m iejsca, Jeżeli ten projekt nie z a n j  
brjouie, przeróbka taka zdaje nam się h, r®5’ 
stosow ną, raz d la tego , że drzew a i w ° f J|n t f j  
lm uość zaw sze n iezm iern ie w ażną w K r0lę, ^ . 
ście ze  w zględów  sanitarnych, odgryw ają . -e sP8, 
wtóre że przybyłaby nowa ozdoba i u,l<-|U§ć h j  
ceru lub odpoczynku, a nakoniec spor® * ^ 1 1 4  
ku po wyrwaniu m ogłaby być z a ż y j 0 j ś ‘v| 
w ybrukow anie jakiej nowej ulicy, m Pr^ l'/ „sik ‘ P1 
żo projektowanej z 
wadzącej.

alei Józefina na C'A»S i «a,b 
Zy9- *

■ O
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.  W Dolinie Szwajc. popisywała się orkiestra b.
t y t u ł u  Muzycznego, po raz pierwszy przed mniej 

j e c e j  dziesięciu dniami, a powtórzyła swój kon- 
w dzień S3. Piotra i Pawła. Zbiór to mło- 

/uchnych  talentów, pod przewodnictwem profes­
ora Różalskiego, składający się z czterdziestu 
‘esciu chłopaczków, ale już odznaczający się sfor- 

i^c ią ,  która niegdyś w orkiestrze Bilsego budzi- 
a nadmierny podziw publiki. Rozumie się samo 

Przez się, że trudno tu było stawiać jakiekolwiek 
POrownania z tą  albo ową wyćwiczoną i ograną 
o lat wielu orkiestrą, z takim Bilsem, Straussem 
*00 Bachem i ich zastępami... ale na pociechę 

"i’znać nam przychodzi, że takie np. wykonanie 
P‘eśni wieczornej Vogta, uwertur Kaliwody i Lei- 
•hera, jeżeli pozostawiało co do życzenia, to chyba 
yiko w skutek bardzo naturalnej przy pierwszem 

Pnblicznem wystąpieniu nieśmiałości, oraz uiezbyt 
/Wnego stroju instrumentów dętych metalowych 
.  drewnianemi, a tem samem i ze smyczkowemi.
. fugi koncert poszedł już bez porównania śmie- 
. -J i lepiej, i w Bogu nadzieja, że hufiec ten, prze­
jmy jaknajiepszemi siłami, przy wytrwałości i 
!, cy> wytworzy nam za lat kilka wzorową, eu- 
°Pejskiej sławy narodową orkiestrę,

Wczoraj odbyła się także na scenie podwójna 
soczystość jubileuszowa w uczczeniu 35-letuich 
usług Michała Chomińskiego, na deskach teatral- 

,}oh łożonych. Już od samego rana krzątali się 
koledzy artysty, na scenie Teatru Rozmaitości, 
^ysposob ia jąc  się do owacji, która zależała na 
/*», iż jubilatowi wprowadzonemu w samo połu-
sir . “a scene’ gdzie D-vrekcJa Teatrów i cały 
a*ad towarzystwa nań oczekiwali,—po tryumf,d- 
y«i marszu orkiestry, Jan  Królikowski, jeden 

. Uajdawuiejszych jego kolegów, rzewną wypowie- 
, ‘>ał przemowę, a następnie doręczouo mu sre- 
juy wieniec z wyzłacaną kokardą, i napisem: 

trzydziesto pięcioletnią rocznicę pracy sumieńUpi ii  ■. 11 i w o u p i a u y  fcUlllieil
J Michałowi CbonmUkieniu Dyrekcja Teatrów i 

t °ledzy d. 1 iipca 1874 r.,” oraz pierścień złoty 
j brylantami. Jan  Chęciński Reżysfer dramatu 
W^medji, odczytał bardzo udatny okolicznościowy 
at “rsz Szobera na laurze wykonanym bardzo arty- 
ski Zl,ie Przez utalentowanego Wład. Szymanow- 
e, eg°, jednego z najzdolniejszych rysowników pism 
‘Ustrowauych.

i Artysta, który zadanie rozśmieszania słuchaczy 
c tyle ze skutkiem i chwałą wypełniał, dziś 

to,t'llsz^ ^ . o b e c n y c h  obrazem niekłamanego 
t ^ e w n i e n i a  w słowach podzięki i w wyrazie

żn5to tak ,jak my’ zna bliżej Chomińskiego, a 
chói^° od • daw°ych. *;en w*ei że cały ten ob-1 
ej,: wczorajszy, wraz z udzielonym mu w wie-!
ivj/ ” w nagrodę zasług” benefisemj (na który, mó- 

uawiasem, wyznaczono w skwaruy dzień du- 
tij)3 teatru  wielkiego, i przez to znacznie 
derll?JSz01.)0 materjalny beuefisu rezultat) jest w na- 

stosunku do ogólnego spółczucia i 
C  Qku tycb wszystkich, którzy go nietylko za 

uennego i zdolnego artystę, ale i za zacnego 
*a*ali człowieka. m . B.

Przegląd teatralny.
(Dokończenie).

łą^je -̂v po przybyciu truppy poznańskiej, ukaza ' 
ty 8 po pierwszem jej przedstawieniu, dorywcza 
^ l j atyZ<!m Piśmie wzmianka w rubryce kroniki 
„ „ ^ t e j ,  (gdzie sprawozdawca w kiku wierszach 

udając się w szczegółową ocenę gry artystów, 
?zy lelni°y znaleźć ją  mieli w swoim czasie pod 

^  Cl/ 9  naszego pisma rubryką" zwrócił uwagę „nie- 1 
* Ui'el Z ły cl> Panówi ze galicyjskie prowincjonalizmy 
\ ^ arnmalyczne zwroty przykro rażą ucho," a wy- 

bardzo słusznie i sprawiedliwie, bo rze- 
°dte!, e Ina*0 kt0 z Pauów grających wolen był 

zar^utu), wówczas podniósł się jednobrzmią- 
5tl0hvec' wko n*emu krzyk oburzenia i zgrozy ze 
to^nip- zadraśniętych. Krzyk ten przerodził się 
4 Oie J. w. nai-zekanie, iż tento wyrok właśnie, 
S jsz  °P ik a ln e  U |,at y  n ‘e °{?ólny prawie wyjazd 
S o J ?  tuieszkańców zagraoicę, był przyczyną

Zenia trc*ppy-.
aie Zas.eni przy najszczerszej życzliwości, jaka 

,z?j *?. przebijała z każdego wiersza niniej- 
C !llzJi. niepodobna nam nie zsolidaryzować 

Nka Û efnie> ze zdaniem naszego współpraco- 
N n s ta ^ .06 j eżeli możemy przymrużyć oczy na 
: Jakiem- ’ niezależne od dobrej woli artysty, 

^ystw ^  0d wieków * na wieki zespolone to -1 
wa prowincjonalne, toć od tego jeduego

zasadniczego warunku strzeżenia czystości mowv 
ojczystej i prawidłowego wymawiania ani na jote  
odstąpić mam niewolno. I jeśli posłyszymy na 
scenie „bdeta," zamiast „bilety," albo „imyślałem, 
ze ciebie ju z  m yszy zjedli," „kocham ci," zamiast 
,,kocham cię, p o k o ra  niebiosa przybija"  i t. n. tru- 
dno nie ująć się za pogwałconym ostatkiem świę­
tej spuścizny, jakim jest język własny, boć jeszcze 
nieśmiertelny Kopczyński powiedział „Bolesno jest 
słyszeć na teatrze narodowym źle wymawiane sło-

Pod tym względem i żeński personel truppy po­
znańskiej bardzo wiele pozostawia do życzenia- 
bo oprocz panny Biron, Która, nie będąc dosko­
nałością, (gdyz daleko jej jeszcze do tego) naj­
więcej okazała staranności o dobrą, poprawną i 
prawidłową wymowę; i wybornej w rolach d ru­
gorzędnych, mianowicie suberetek, panny Cierpiń- 
skiej, rzadko grzeszącej przeciw grammatyce, 
trzy z główniejszych artystek nie mają daru p ra ' 
widłowej wymowy, a temi są: panny Heneman i 
Disterlo —- oraz pani Wesołowska. Pierwsza z nich, 
pomimo (jak nas zapewniano), bardzo sumiennej 
pracy nad pozbyciem się czysto-lwowskiego akcen­
tu, zachowała dotąd takowy; chociaż ci, którzy ja  
słyszeli przed kilku laty, przyznają, iż tak w tym, 
jak i w ogolnych do sztuki odnoszących się wzglę­
dach, panna Heneman znakomite zrobiła postępy 
Znając ją  z obecnych tylko występów, nie mamy da­
nych porównawczych w tej kwestji, ale to, cośmy 
już w innym artykule o talencie tej artystki wy­
powiedzieć, z każdym wieczorem, w którym ona 
udział brała, nowe zyskiwało potwierdzenie.]

Czy w „Poczwarce,” roli wymagającej tak s ta ­
nowczej przemiany charakteru; czy w „Marcie 
bobkowej (Życie zbroduiarza); czy w dręczonej 
najsmutniejszemi przejściowemi kolejami Maryni 
Karwackiej (Epidemja); czy w figlarnej Betty 
(Nieprzyjaciel kobiet); czy w roli (chłopczyka) Ka- 
milka (Linaucypowane), wszędy panna Heneman 
byłaby bez zarzutu, gdyby nie ten nieszczęsny 
lwowski akcent. Dwie są wszakże role, które pan­
na H. gra, jak  na prowincjonalną artystkę, po 
mistrzowsku; jeduu: naiwnej, a szczerze kochają­
cej litwineczki, Handzi Mirskiej w „Pozyty wnych ” 
gdzie nawet zbliżony śpiewnością do zabużańskie­
go djalekt galicyjski, na teu raz bardzo się przy­
dał; a druga owej eteryczno-świellanej postaci 
wojewodzinej w „Mazepie,” o której już swojego 
czasu pochlebne wynurzyliśmy zdanie.

Pani V\ esołowska w rolach wymagających wyż­
szego ułożenia i wyszukańszego obejścia, widocznie 
czuje się me na swojem miejscu: żal nam jej było, 
ilekroć po te uciekające przed nią tantalowe ja b ł ­
ka sięgała: za to w rolach ordyuaryjnych bab i 
bezzębnych staruch, nieporównana, bo wtedy sze- 
plenieme jej przestaje być wadą, i dopomaga do 
większej naturalności. W mazurze, ilekroć hasać 
jej go wypadło, tańczy go z werwą i życiem.

Piękna postać, powab spojrzenia wielkich i wy­
razistych oczu panny Disterlo, jej wykwintne na­
brane widocznie w częstem obcowaniu z osobami 
lepszego tonu inanjery, tracą cały swój urok, gdy 
p. D. odezwie się swoim nosowo-gardłowym o r ­
ganem, a jeżeli nie jest to chroniczną u niej wa­
dą i tylko z chwilowego płynie zakatarzenia, to 
inne warunki sceniczne panna D. w dość obiocu 
jącym posiadałaby stopniu, gdyby nie zbytnia pa­
mięć o samej sobie, zacierająca w umyśle artystki 
pamięć o tem, czem być powinua na scenie, a to­
śmy już jej dawniej zarzucali.

Na tem kończymy nasz obecny przegląd tea 
tralny, który, jakkolwiek przeciągnął się tak dłu 
go, nie ob ją ł  jeszcze ani części naszych uwag nad 
zadaniem sceny prowincjonalnej. Uzupełniać go 
mamy nadzieję w miarę, jak które towarzystwo 
do Kalisza zawita; tu tylko jeszcze jako streszcze­
nie naszego zapatrywania się na obowiązki recen- 
zenta, przywiedziemy bajeczkę napisaną przez nas 
i pomieszczoną dwa lata temu w jednem z pism 
warszawskich **).

I „Proszę cię, jeżeli odtąd wprowadzasz gdzie osła, 
„Czy tu, czy tam, czy wszędzie,
„Niech jego mowa będzie 

, ,Mądra i wzniosła!”
„Nie chcę odrzekł mu Ezop—„tak jak było, wole, 
,,Gdyżbyśmy oba dziwnie zamienili role,
„Bo ty z twojem pojęciem i mądrein i wzniosłem 
„Byłbyś bajkopisarzem, a ja  za to osłem.”
Ta rozmowa mi przyszła na myśl przed wieczorem, 
Gdym słyszał recenzenta rozmowę z aktorem.

J. Miłk.,..

j i Z  O P  I p S l E Ł .

Spotkał raz osieł Ezopa bajczarza 
I rzecze:

„Powiedz mi, mój człowiecze,
„Czemu, gdy w twoich bajkach czytanychśród tłumu 

„Osieł na scenę wychodzi 
„Zawsze uparty, ciężki, bez rozumu 

 „Czyż się to godzi?

skiego” ^  P°Praw ie b łęd ó w  j f z y k a .“ p rzez X. Kopczyń 

me^zawodzi?" C° dzienny z r' ^ 1 2  A6 9, jeżeli nas pamięd J

Przegląd polityczny.
Według ostatnich wiadomości z Wersalu, z kil­

ku na raz stron zamierzano postawić wniosek, żą- 
dający rozwiązania izby. W okolicznościach obec­
nych, byłoby to dla prezydenta rzeczy pospolitej rze­
czą bardzo łatwą, zjednałoby mu nawet sympa- 
tyę całego narodu; nie w tem też leżą trudności, 
ale w tem raczej, co dalej zrobić. Jeżeli Mac-Ma- 
lon ina już gotowy plan dalszego postępowania, 

rozwiąże izbę; w przeciwnym razie, da temu pokój.
Wiadomo już, że  Anglja nie sprzyja kong-eso- 

wi międzynarodowemu w Brukselli odbyć się mają­
cemu; znane są także warunki, od których czyni 
zależnym ewentualny swój udział. Powody takiej 
postawy gabinetu St. James, różnie tłumaczą, a 
pewności pod tyra względem tem mniej nabyć moż­
na, ponieważ prasa angielska bardzo ostrożnie trak ­
tuje kwestyę kongresu. Nie było więc niczem wię­
cej jak  prostem przypuszczeniem, jeżeli z niektó­
rych stron wyrażano mniemanie, jakoby rząd an­
gielski podejrzywał, że rezultat narad kongresu ino- 
że wypaść na korzyść Prus, ograniczając Francyę 
w wyborze środków obrony w razie nowej wojuy 
z Niemcami i że Anglja, nie chcąc aby Francya 
na przyszłość pozbawiona była swobody działania, 
udaremnić pragnie projekt międzynarodowego kon­
gresu.

Wiadomość o zamierzonym jakoby zjeździć ksią­
żąt: rumuńskiego,- serbskiego ki czarnogórskiego 
jes t  czystym wymysłem.

W edle wiadomości nadeszłych z Kairu, Khedyw 
ciężko zachorował.

Z Hiszpaoji nie mamy nowych wiadomości, nad­
chodzą tylko coraz liczniejsze a wiarogodne kor- 
lespodencje, stwierdzające mordowanie jeńców i 
okrucieństwa Karlistów. „Kreuz Ztg.“ donosi, że 
rozstrzelany przez nich został także kapitan pru- 
skiej artylerji Schmidt, korrespodent „Ostse Ztg. 
i innych gazet, schwytany w ubraniu cywilneni 
przez forpoczty Karlistowskie.

Rząd hiszpański wypłacił w dniu 11 z. m. wy­
nagrodzenie niemcom poszkodowanym podczas ze­
szłorocznego oblężenia Kartageny, za co polecono 
z Berlina br. Hatzfeld, izby wynurzył w Madry­
cie podziękowania.

Odpowiedź redakcji.
Pani A. C. Najmocniej jesteśmy przekonani, że 

ofiarowany nam przez Panią przekład nowelli 
Dickensa jest wzorowy, czego ze stylu Jej listu 
łatwo domyślać się można: mając jednak nawał 
izeczy oryginalnych, a krótszych, i tem samem 
bardziej dla naszego pisma odpowiednich, przyjąć 
nateraz propozycji Pani nie jesteśmy w możności.

O głoszen ia .
Magistral miasta gubemjalnego Kalisza. 

Magistrat miasta Kalisza niniejszein podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 16 (28) iipca 
r. b. o godzinie IO-ej zrana odbywać się będzie 
w tutejszym magistracie głośua (in plus) licyta­
cja na wydzierżawienie handlującym 134 miejsc 
na Nowym Rynku (S go Mikołaja), na których 
mogą być wystawione budki, stoły i t. p., miano­
wicie: 66 miejsc obejmujących przestrzeni po 1 i 
pół □  saż. i 68 po 1 saż.— na czas od I-go sty­
cznia 1875 po 1 stycznia 1878 r„ z tym jednakże 
warunkiem, że jednej i tej samej osobie nie będzie 
wolno wydzierżawić więcej nad jedno miejsce 

Licytacja rozpocznie się od summy szacunkowej 
t. j. od rs. 3 kop. 50 do rs. 5 za każde miejsce. 
Warunki licytacyjne, jak  również plan powyżej 
wymienionych miejsc, mogą być przeglądane co- 
dziennie w biurze tutejszego magistratu z wyła- 
czeniem dni galowych i świątecznych.

Prezydent Przedpełski. —  Radny Szulakiewics
(378- 3-1)
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HEKTYSTA 1 WARSZAWY
p r z y jm u je  p a c je n t ó w  c o d z ie n n ie  r a n o  o d  g o d z in y  O -ej d o  I 3 - e j ,  p o  p o łu d n iu  o d  g o d z in y  * -e j  
d o  G -e j, w  s t a łe m  m ie s z k a n iu ,  r ó g  u l i c  W a r s z a w s k ie j  i K a n o n ic k ie j  d o m  p . G ę b i c k ie g o

Hr. 9 0  n a  p ie r w s z e m  p ię t r z e .  (3 8 5 — 4-3)

8Po

Dr. Juljan Grekowicz,
przeniósł mieszkanie swoje do domu pana Gębic­
kiego Nr. 70 1-sze piętro róg ulicy Warszawskiej 
i  Kanonickiej.  P rzy jm uje  u siebie chorych od 
godz. 8  do 1 0  rano  i od 2  do 4 po południu . 

Wejście od ulicy Kanonickiej. ( 3 8 9 - 6 - 3 )

Artur Porowski
P a tro n  przy T rybuna le  Cywilnym w Kaliszu p rze­
niósł kancellaryę swoją do domu W. Cieńskiego 
patrona ,  przy ulicy Sukienniczej położonego (daw­
niej hotel Rzymski), gdzie w zwykłych godzinach 
in teressantów przyjmuje. (401— 3 2)

Adam W ęgierski w Kaliszu
przyjm uje zamówienia na  zasiewy jesienne, w mie­
szkaniu S c z a  n i e c k i  e g o  w domu p. Fritsche 
Nr. 391, p a r te r  na  prawo; mianowicie: pszenicę 
białą: frankenste inską ,  sandomierską, kujawską, 
zeelandzką; pszenicę żółtą: proboszczowską, spal 
dlingską. cesarską, banacką; żyto: proboszczowskie, 
h iszpańskie dubeltowe, pirnajskie, kampińskie, wal 
burskie, korreus, zeelandzkie, reńskie, turingskie, 
syberyjskie i ze szampańskich gór.

W szystkie z ia rna  będą  sprow adzane z oryg ina l­
nych miejsc. ( 3 8 7 - 3 - 3 )

Niniejszem zawiadaniam, ażeby żonie mojej z do­
m u Piszyna na imię moje k red y t  otwartym  nie- 
był,  gdyż w przeciwnym razie za długi podobne­
go rodzaju  odpowiadać nie będę.

Tyniec dnia 9 Lipca 1874 roku.
( 3 9 9 ) August Szubert.

Nauczycielka
posiadająca języki: francuzki, rosyjski i polski, o 
r az  muzykę, poszukuje miejsca na wsi. Wiado­
mość w Redakcji Kaliszanina. (407)

J e s t  do w yna jęc ia  od 1 sierpnia, lub wcześniej

Mieszkanie
n a  1-szem pię trze, sk ładające  się z 7 pokoi z Bal­
konem, kuchni i dwiema piwnicami; w domu Wei- 
landa ulica Józefina. Bliższa wiadomość na miej­
scu . ( 3 9 2 - 3 - 3 )

Mam honor zawiadomić Szanowną P ub licz­
ność, że wpis uczniów do P rogim nazjum  tu ­
tejszego, na nowy rok szkolny, o tw arty  z o ­
stanie 5/17 sierpnia r. b. i trw ać będzie do 
1 0 / 2 2  tegoż miesiąca, poczem rozpoczną się 
lekcje.

O p ła ta  szkolna wynosi rs. 40  w dwóch r a ­
ta c h  półrocznych. Progim nazjum mieścić się 
będzie od 1 lipca r. b. w domu JW . Tere-  
chowa przy ulicy W rocławskie-przedmieście, 
naprzeciwko b iu ra  telegraficznego, na 1 p ię­
trze .

P rzy  Progim nazjum  utrzym uję  pensjonat dla 
uczniów z tego zak ład u  i z g imnazjum, gdzie 
przy wygodnem pomieszczeniu i korepetycjach, 
uczniowie będą mieli guw ernera-m en to ra  do 
konwersacyi w języku  niemieckim i francuz-  
kim, lekcje tychże języków, a dla życzących, 
i lekcje języka  angielskiego.

Cena roczna rubli sr. 300.
Osoby, życzące wcześniej się porozumieć 

w tym względzie, przed mym powrotem do 
Kalisza w pierwszych dniach sierpnia, zechcą 
się udać do W-go W ładysława Leszczyńskie­
go Pomocnika Naczelnika Kanceliaryi JW . 
G ubernato ra ,  miszkającego w domu W-go 
E sse ’go przy ulicy W rocławskiej.

W Kaliszu 28 czerwca lo 7 4  roku.
E dw ard  Paw łow icz.

Je s t  do sp rzedan ia  z a r a z

w N O S K O W I E  pod Kaliszem, sk łada jąca  się 
z wielkiej sali i kilku pokoi gościnnych, kręgielni, 
domu mieszkalnego ze s ta jn ią  za jezdną i ogrodem, 
je s t  od I października d > wydzierżawienia, lub 
sprzedania . Bliższa wiadomość u właściciela p a ­
na Weigt w Noskowie pod Kaliszem. (329— 3 2)

Zaw iadam iam  Szan. Publ. m. Kalisza 
l l l ^ ^ j j p H i  ,ieeo okolic., iż sk ład  mój r ę k a w i ­
c z e k  ł galantci'ji<« dotąd przy uucy W a r­
szawskiej wprost cukierni p. F ib jera  istniejący, 
z dniem 8  lipca r. b. przeniesiony zostaje do do­
mu p. Kindlera wprost pocztv, obok apteki pana 
Rzączyńskiego. U o z a l j a  G o ld s te in .

( 3 7 7 - 3 - 3 )

Poszukuje  się osoby pewnej, w Kaliszu 
—  -  k tóraby  zechciała p rzyjąć na sk ład ,  wy­
przedaż mleka od 40-tu  krów; ła skaw e ogłoszenia 
przyjm uje expedycva Kaliszanina. (404)

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

A Muzyka te a t ra ln a  z m. Eo-* 
dzi, pod dyrekcją  M. Wisenberg< 

z współudziałem M. Szwajcer, -  -  j  
grać będzie we środę i we czw artek  to j eSV 
15 i 16 b. m. przy cukierni p. Szm idta w pa*'K

(406)
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M agistrat m iasta gubernjalnego K a lis ia-
Nr 4196. Niniejszem zawiadamia, że 

(29) lipca r. b., w biurze tegoż M agistratu 9 jo 
dą  się licytacje, a  mianowicie: a) o godzin>e 
z rana ,  na  en t rep ryzę  u trzym an ia  w porz4“ fl(j 
pomp miejskich w ciągu  trzech  lat,  począwszy 
1 stycznia 1875 r., do tegoż dnia 1878 r., f?*1 
licytacja (in minus), od sumy rs. 166 kop- ’ 
b) o godzinie 1 1  rano, na wydzierżawienie doc  ̂
du  za pieczętowanie miar i wag w ciągu tr2e,y. 
lat, t. j. od 1 stycznia 1875 r., do dnia l  s ' # 
cznia 1878 r.,  g łośna licytacja (in plus), od 
my rs. 42 kop, 5 rocznie; c) o godz. 3 -ej P°P.j, 
łudniu ,  na  wydzierżawienie dochodu z ryb0,ł. e. 
skrzynek na czas od 1 stycznia 187 5 r., do j 
goż dn ia  I87S r., g łośna licytacja (in plusk■ jj 
sumy rs. 415 rocznie. P rzys tępu jący  do lic)’1 y
n K n u / i t i y a n v  v l n i t Z  i o l r n  i r u ^ i n m  O  P7A4Ć SU®obowiązany złożyć ja k o  vadium ' /  „ część slI®ze. 
licytacyjuej.  W arunk i l icytacjyne mogą byó Pl cii 
giądane codziennie w Magistracie, w godzi '1 
biurowych, ..

P rezyden t,  Przedpełski.—  Radny, 7'o«s '
(3 8 4 -3 ' i ;

l:dD o m in iu m  K a k a w a  m a na sprzęg

dwa 2-letnie buhalf
poprawnej rassy. ( * ___

Drukarnia Józefa M roczek, 9i
egzystująca dotychczas przy ulicy Marjańskiej 
z dniem 1/13 b. m., przeniesioną zo sta ła  na „g. 
Babiny Nr. 440 do domu W go K o l a s i n ^ . i )  
Wchód przez kamienicę, lub  bramę. (40* ̂

■i lote-
do kl. 1 lot. 123, nadeszły ju ż  do kan tar . tS« 
rji przy księgarni J .  Mittwocha w K ahsZ ’ j, 
kowe sprzedają  się w całych, pół i ?w ']e.rC 
su. Żądania  z prowincyi uskuteczniają sl§ 0r r  
ną pocztą. P rzy tem  kan to r  loterji .}yi lu 
praszać osoby, które sobie num era  za,Il0'va  ̂
nadal te  same ja k  dotąd num era zat,rZ] i o 6 ^  
o wczesne zgłoszenie się po takowe. l

«  Mam honor zawiadomić 
i W Ł  bliczność że przeniosłem V' ,

* 0 ^ 7 damskiego, istniejący dotycJ (e (j0 
ulicy W arszawskiej w domu pani \ akże 
pani Apt obok poczty przy tejże .nUchy’teiu 
wejście z ulicy Grodzkiej

(400- “

R e d ak to r ,  J .  M ilk o w g k l .  —  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. —  Za pozwo’eniem cenzury miejscowej rządowej.


